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Życie codzienne przed wojną
Jak było  u  nas w domu? Była  szafa na ubranie.  Kiedyś były  łóżka…  z  jakiego
drzewa? Z lipowego albo sosna. Były te łóżka porobione, pierzyny, poduszki, ale
jeszcze co najważniejsze: czym więcej poduszek na łóżku było to tym bogatsza
panna. Układały poduszki nieraz pod sam sufit. To już bogata panna. Malowanych
[obrazów], takich jak teraz malują to nie było [na ścianach]. Tylko była Matka Boska
Częstochowska, Matka Boska Nieustającej Pomocy – to ja mam ten obraz, o proszę.
Mam. Mama mi dała jak wyszłam za mąż. Ale ten obraz to jest, niech pani zobaczy,
że ani barwy, ani koloru, nic nie stracił. Bo moja babcia dała go swojej córce. Znaczy
prababcia dała swojej  córce.  Mama znów wychodziła za mąż, znów dostała ten
obraz. Z pokolenia na pokolenie. Tak jak obliczyłam to ja już czwarte pokolenie.
Pamięta pani balię? Nie? Taka balia była i to pranie się moczyło tam. Bo ani wanny
ani nic nie było. Ja w tej balii dzieci kąpałam, po dwoje, troje. I bawiły się z początku,
a później myłam ich, kąpałam. Bo wody bieżącej nie było, a skąd. Niedawno dopiero
te wanny i woda w domu jest. A przedtem trzeba było [iść po wodę do studni]. Jak u
nas to ja miałam [blisko], aby przez drogę do źródła, ale z Drugich Gór, z Trzecich
Gór,  ze Skowieszynka przychodzili  po wodę do źródła,  bo nie mieli  studni.  A to
daleko.  No ale  nie  wiem,  bo nawet  żeby ktoś  chciał  postawić  sobie  to  nie  miał
pieniędzy żeby studniarza nająć i wykopać studnię. Zresztą w ogóle nikt nie myślał o
tym.  Taki  był  czas,  tylko  do  źródła  przychodzili  ludzie.  Przed  Wielkanocą  to
przyjeżdżali furmankami. I to pranie to było. Boże kochany, od rana do ciemnej nocy
tymi kijankami. Pucu pu, pucu pu, pucu pu…  To było przy rzece, na Wielkanoc tak
prali,  no bo każdy chciał sobie wyprać, zmienić pościel.  Tam to wszystko pranie
przywozili furmankami. Ale to już było gotowe, aby tutaj [w rzece] wyprać, wypłukać.
A w domu moczyli,  a tutaj jak przyjeżdżali  to tylko żeby wypłukać i  wyprać w tej
czystej wodzie te pościel. Po to tylko przyjeżdżali do rzeki. To strasznie ciężka praca
była, a jak! Wszystko w rękach. Proszek do prania się kupowało u Żydów. Jak ono
się nazywało? Bielidło. Tak, bielidło.



Słyszałam  [różne  historie],  bo  dawniej  do  mojego  ojca  bardzo  dużo  [ludzi
przychodziło]. Przyszła niedziela, to po sumie to na ganku jak usiedli to nieraz do
wieczora opowiadali. Ojciec miał dużo do powiedzenia, bo całą Rosję zwiedził i tu
przyjeżdżali później do Polski z tym generałem, no ale każdy słuchał z ciekawością,
no bo nie był nigdzie. Ale to jak rodzice rozmawiali czy ktoś rozmawiał to nam nie
wolno było podejść i  słuchać.  Tylko myśmy tam z ogródka podeszli  pod ganek.
Podsłuchiwaliśmy, czasem nam się udało jak nie zauważyli nas, a tak to nie wolno
było. To znaczy wiadomości [miałam] to tylko tyle co tam. Nieraz ojciec wieczorem
coś opowiadał. To tylko tyle nam zostało. No tam [na ganku] to prawdopodobnie o
wszystkim mówili. Co będą siać, co będą gotować sobie…
Jakie były kwiatki? No u nas były: piwonie, lilie, narcyze, no i sialiśmy astry. To u nas
ogród był taki to my żeśmy siali, grządki żeśmy sobie robili z kwiatków. Bzy, tak samo
jak i u mnie, to też ojciec powkładał. Posadził bzy i później rosły. Kwitły tu, pamiętam,
że taki zapach piękny był, że nie wiem. A w domu to były w doniczkach: geranie,
fuksje, chyba innych nie było, tylko te dwa gatunki, a i kalie, kalie. To takie liście były i
wypuszczało piękne, białe kwiaty. Jeden. To kalie mieliśmy.
Ze świąt  to  najbardziej  lubiłam raczej  Boże Narodzenie.  Pośpiewało się kolędy,
później jak już dorosłam to chodziłam na chór, śpiewało się kolędy, próby były. To
jakieś takie dłuższe te święta były. No Wielkanoc no to normalnie, parę dni i koniec
na tym. A Boże Narodzenie to trwało dłużej, później Nowy Rok dochodził do tego. Na
Wigilię to były wszystkie potrawy, jakie mama tylko mogła zrobić. A przede wszystkim
raczuchy. To placki takie. To ciasto rozrabiało się rzadkie i na patelnie takie placki się
robiło. To zależy jak kto zrobił, ale raczej na słodko. Na słodko, raczuszki. Bardzo
dobre. A ryba to była na pierwszym miejscu. To na pierwszym miejscu. To już ojciec
gdzieś tam kupił rybę. Był wieczór, tak jak dziś sobota i niedziela, to w sobotę na
kolację zawsze była ryba. I w niedzielę jak Boże Narodzenie, na śniadanie. To już
nasz był po prostu, założenie czy coś. Nie mam pojęcia. Ryba na pierwszym miejscu.
 
Mama w domu przędła wełnę owczą, a myśmy z tej wełny, którą mama uprzędła to
robiły: skarpetki, czapki, szaliki, sweterki. A moja siostra jedna to nic nie chciała robić
na drutach ani szydełkiem tylko wyszywała serwetki. Bardzo ładnie wyszywała. I
wieczorami śpiewaliśmy, jedna wzięła kantyczki. To taka gruba książka i tam kolędy,
pieśni. To kantyczki się nazywały.
Jak ja byłam w domu, to nie było żadnych zabaw, żadnych rozrywek. Tylko w domu.
Młodzi spotykali się w domu. Chłopcy przychodzili to nieraz było i powiem szczerze,
że do dziesięciu chłopaków. Śpiewali, grali na organkach, tańczyliśmy… A później to
po wsiach były zabawy, były to, były  tamto. To siostry moje, chłopcy zabierali ich i
szli na te zabawy, a w domu pustka. I rodzice mówili: „Boże, jak ty byłaś, jak było
wesoło! I śpiew, i granie, i wszystko tutaj, a teraz – mówi –  patrz, cztery ściany i
koniec na tym”.
Jak dzieci chodziły do szkoły to błoto było, i tylko taka droga była aby przejść, no bo



kiedyś no nie było samochodów, tylko ludzie przyjeżdżali furmankami do kościoła, tu
pełno furmanek było, rżenie tych koni, to wszystko. A wie pani, że na polach brakuje
tej wioski? Cicho, spokojnie, czasem tylko przeleci samochód, i koniec na tym, a tak,
Boże, ryk krów, zapach ognisk, krzyk dzieci, no jakoś tak żyło to pole i to wszystko, a
teraz… 
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